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SURJER ZAGŁĘBIA
Uziennik społeczny, polityczny i literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dai poświgtecznych.

Zwyrodnienie widowiak scenicznych 
czyli teatrów,“jako przybytków podnio
słego artyzmu i szlachetnej rozrywki, 
jest jut oddawna przedmiotem wyczer
pujących atudjów głośnych estetów i 
znawców prawdziwej sztuki. Zwyro
dnienie to, datuje się od kilku dzie
siątków lat kiedy poczęła się rozwiel- 
motniać swawolna operetka i pieprzno- 
tłusta farsa, czyli t. zw. .muza podka- 
aana*. Ale i to znieprawienie kultu
ralnych zadań twórczości scenicznej by
ło niczem, wobec bezczelnego wtar
gnięcia w dz edzinę Melpomeny, nietyl- 
ko trywialnych, al« i wstrętnych wido
wisk kabaretowych.

Zrazu przed laty podobne spektak
le miały charakter wyłącznie, i e  się 
tak wyrazimy .kawalerski", a spekula
cyjni ich przedsiębiorcy ściągali jedy
nie publiczność rekrutującą się z męż
czyzn szukających podniety w jaskra
wej pornografji, no i dopasowanego do 
nich typu dam z półświatka. Stopnio
wo, z biegiem czasu i rozkr ze wiejące
go się bezwstydu, niecne widowiska 
pleniły się coraz obficiej, a t wreszcie 
zyskały równouprawnienie z przedsta
wieniami teatralnsmi pod wspomnianą 
nazwą .kabaretów".

M ote polska i właściwa nazwa: 
,»zynkowaianych" spektaklów, po
wstrzymałaby niejednego od uczęszcza
nia do tych przybytków. Ogół prze

cie. brzydzący się szynkiem, nie czuje 
wstrętu do nomenklatury brzmiącej po 
francusku, a utotsamianej z jakimś no
wym rodzajem modnej sztuki importo
wanej z nad Sekwany.

Tym sposobem .kabsretyzm", jako 
szczytowe zwyrodnienie teatru zakli- 
matyzował się w naszem społeczeń
stwie, ieszcze na lat kilka przed wojną. 
Prym oczywiście trzymała „Warszaw
ka". Spekulacja mnożących się tam 
wciąt przybytków kabaretowych pro
wadziła istne orgje, te  szkodą pra
wdziwej sztuki teatralnej i zaprawiała 
więc szerokie masy publiczności, nawet 
wśród uczciwych rodzin, do lubowania 
się w cynicznych konceptach, jut nie 
szynkownianego, ale wprost rynsztoko
wego humoru.

Rozumie się, te  i prowincja, naśla
dująca w wielu rzeczach nictyle powa
żną polską stolicę Warszawę, ile pło
chą, bezmyślną, a kosmopolityczną 
.W arszawkę”, również odwróciła się od 
teatru, który coraz znamienniej przeo
brażał się w modne kabarety. ‘Wszyst
kie one, ile ich było, prześcigały się w 
programach swoich, n istjle  w dowcip
nej satyrze wykonywanych produkcji, 
ile w obieraniu najtłuściejszych i naj- 
pieprzniejszych konceptów, gestów i 
piosenek, bo to zjednywało oklask i 
jedynie decydowało o powodzeniu ka- 
sowem obmierzłej imprezy.
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nadto  wszystkie kan to r) ogłoszeń, księgarnie i 

i  agentury w kraju i z a g r a n i c ę . -------

PRZED PŁA TA . W  Sosnow cu bez odnoszenia 
dc domu kw artaln ie Mk. 3.50, miesięcznie 1.25 
z odnoszeniem do domu oraz w kan to rach  i 
księgarniach kw artaln ie 4,50, m iesięcznie l,5b. 
Pocztą w okupacji Niemieckiej kw artaln ie 4 50 
miesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji A ustria
ckiej kw artaln ie kor. 7 50 miesięcznie 2.50.

OGŁ 7SZENIA Za jeden w iersz petitu  lub jego 
miejsce, p rzed tekstem  Mk. 1.50. po tekście III str. 
60 fen.N adesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za w iersz petitow y na IV stronie 35 
fen. d robne ogłoszenia za w yraz 8 fenigów.

Prosimy o uregulowanie zalegle! przedpłaty.

Feliks Kwiecień
Emsryt, b. Główny Buchalter Zarządu Górniczego w Król. Pol., b. Profesor Szkoły Górniczo! w Dąbrowii, b. P riz e s  budowy Kościoła w Oąbiowie.

Opatrzony Sw. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dn. 4 lipca 1917 r. w wieku lat 75.
Eksportacja zwłok z domu przy ulicy S-tej Jadwigi Nr. 24 w Dąbrowie do miejscowego kościoła parafjałnego

odbędtie się 5-gojłipca, t. j.|wczwartek o godz. 7-ej wiecz. Nazajutrz w piątek odprawione zostanie nabożeństwo żałobne, po
którym nastąpi przeniesienie zwłok do grobu rodzinnego na Starym Cmentarzu parafjalnym, o czem zawiadamiają krewnych
przyjaciół i życzliwych i  u m u b i2266 s y n o w e ,  s y n o w ie ,  z ię c  i w n u k i.

Jaskrawe widowiska.
(Refleksje na dobie).

„Zdawało się, te  straszny kataklizm 
dziejowy, jaki od lat trzech zawisł nad 
nami, zahamuje tę orgję kabaretową. 
Tyle wydarzeń epokowego prsełomu 
w loaach Ojczyzny naazej, tyle strasz- 
nej biedy i rozpaczliwie rosnącej nę
dzy, jakiej jesteśmy świadkami, a czę
sto i uczestoikami, powinno było od
wrócić myśl naszą od płochych i bez
myślnych, a tak znieprawiających orga
nizm duchowy społeczeństwa, wido
wisk szynkowniacvch. Dzieje się prze
cie niestety całkiem inaczej, n it tego 
wymaga obecna chwila dziejowa.

Rozumiemy to bardzo dobrze, te  
nawet podczas współczesnych okrop
nych przeżyć, chęć do rozrywek wśród 
tych, którzy, mogą sobie na to pozwo
lić, jest tak silna, te  i urządzanie roz
maitych widowisk nikogo nie dziwi, 
ani gorszyć nie powinno. Ale ten gust 
do kabaretowych spektakli, jest boles
nym objawem nietylko lekkomyślności 
lecz i upadku moralnego uwidoczniają
cego się w publicznym bezwstydzie,

Warszawa polska coraz poważniej 
myśląca, poczyna wobec ogromu nędzy 
jut skutecznie oddziaływać na te pło
che, lekkomyślne zastępy, reprezentu
jące bezmyślną .W arszawkę". Dowo- 
dem^tego między innemi są w ciąt o- 
statniemi czasy kurczące się interesy 
spekulantów widowisk kabaretowych. 
Dla poprawienia więc swej poderwanej 
egzystencji, ohydne te imprezy pusz
czają się obecnie na wędrówki po mia
stach prowincjonalnych uszczęśliwiają 
przeto coraz obficiej swymi gościnnymi 
występami większe i mniejsze grody, 
rozpleniając wszędzie swe rzekomo ar
tystyczne przędsiębiorstwa za co pobiera 
ją obfity baracz z wyczerpanych i rów

nież wynędzniałych ośrodków prowin
cjonalnych.

Czy na tę wyzyskującą nas m ate
rialnie, a znieprawiającą moralnie i e- 
stetycznie, .wędrowną spskulację kaba - 
retowę, nie powinny zareagować uczci
we i poważnie myślące odłamy społe
czeństwa? Skierowując powyższe reflek
sje pod adresem wszystkich ludzi do
brej woli, sądzimy, te  aktualny nasz 
alarm nie przejdzie bez echa, bo 
wstrętny mikreb ohydnego kabaretyzmu 
zaszczepiony jeszcze przed wojną, wy
maga jak najenergiczniej śtosowanych 
środków odkażających.

Wszak to jeden z wielu szkodli
wych czynników, oddziaływujących za
bójczo na • zdrowie zarówno moralne 
jak i materjalne społeczeństwa. Któż 
zaś śm»e powątpiewać o słuszności te
go ostzeżen ia  Krasińskiego, te; ,n  a- 
r o d u d u c b  z a t r u t y —t o  d o p i e 
r o  b ó l ó w  b ó l " .

Lxitrnus,

Organizacje wyćwiczenia
trnji polskiij

W komunikacie pod powyższym ty
tułem pisze półurzędowa .Deutsche 
Warschaucr Zeitung":

.W obec wielokrotnie ostatniemi cza
sy podnoszonych oskarżeń z powodu 
stosunków panujących w polskich, prze
znaczonych na ćwiczenia, obozach — 
oskarżeń, które znalazły głośny od
dźwięk również w prasie, przeważnie 
źle informownnej — z poważnego źró
dła zaznaczono stanowczo, te  niamiec- 

. kie kierujące kola wojskowe zarówno 
■ nadał, jak dotychczas, nie zamierzają 
I w niczem zmieniać polskiego cbarakte-
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ru  kad ró w  arm ii polskiej; k ad ry  te 
sk ład ają  się z legionów polskich. Jad* 
nocześoie z poruienionych źródeł p o 
daje się do wiadomości, t e  podług o- 
stato ich  rozporządzeń , w prow adzone 
być m sjs  następu jące  norm y w obo
zach, w których są ku rsa  przy goto* 
w aw cze dla przyszłych kadrów  armji 
polskiej. Na czele każdego  ku rsu  p rzy 
gotow aw czego m a stać sztabow y oficer 
niem iecki; dodany mu będzie sztabow y 
oficer polski, k tóry  zapoznać się ma z 
adm inistracją pułkow ą. S z tab  kursów  
przygotow aw czych sk ładsć  się ma z pol
skiego i niem ieckiego ad ju tan ta, o raz 
p o n ad to  z  k ap itana  niem ieckiego do 
zarząd zan ia  bron ią i u tensyljam i. K o 
m endy bataljonów , kom panii i p lu to 
nów pozostaw ać m ają w polskim  ręku , 
D otychczasow e pozostaw anie obozów , 
w których się odbyw ają ćw iczenia, pod 
kom endą niem ieckich oficerów  sztabo* 
wycb, mylnie zrozum iano, jako zam iar 
pozbaw iew ienia organizacji legionów 
ch arak teru  kadrów ; ch a rak te r t . n  m ają 
one posiadać przy  tw orzeniu  armji po l
skiej. N iem iecki kom endan t każdego 
kursu  przygotow aw czego spraw ow ać 
m a zw ierzchnie kierow nictw o w yćw i
czenia wojskowego; p o n ad to  on cfice- 
rów  legjcnowych przyłączonych, do je
go sztabu, przygotow ać do ich p rz y sz 
łych czynnoścści. Do pom ocy kom en
dantow i oddany jest n iem iecki ad ju tan t 
pułkow y; spraw uje on 9woje czynności 
w espół z oficerem  legionowym, k tóry  
ma być w ykształcow y na ad ju tan ts  pu ł
kowego.

.K om endę bataljonów , kom panji i 
i p lutonów  obejm ują oficerow ie p lu to 
nowi; dodani im oficerow ie niem ieccy 
spraw ują jedynie czynności dowódców 
fachowych. T w orzenie armji, k tórej 
n a jn itszem i jednostkam i tak tycznem i są 
kom panje i bataljony, op ierać się musi 
na w ypróbow anych ju t  podczas wojny 
obscncj w zorach wielkich arm ji; o fice
row ie niem ieccy lub austrjacko-w ęg ier
scy, posiaeający  odpow iednie w ykszta ł
cenie teo re tyczne  i p rak ty k ę  m ilitarną, 
la k o te i znajom ość zasad  służby w oj
skowej w arm jach regularnych , będa 
doradcam i oficerów  legjonow ycb, k tó 
rym  przy  całem  dośw iadczeniu  wojen- 
nem, b rakn ie  często  w łaściw ej p rak tyk i 
w ojskow ej w zak resie  adm inistracji i 
życia koszarow ego w iększych jednostek  
wojskowo tak tycznych . W ojsko polskie 
m usi się o p rzeć na dośw iadczeniach i 
za sad ach  wielkich arm ji regularnych, 
jeżeli w yjść m a z norm  okolicznościo
wo u tw orzonej formacji w ojenej, k tó ra  
ma poza sobą n iezby t system atyczne 
i n iedosta teczne w yćw iczenie w oj
skow e.

.N ie  wolno zapom inać, że  legjony 
polskie, pom imo całej swojej dzielności 
w ojskow ej, są  wojskow ą im prow izacją, 
k tó ra  w w alce w ykazuje dużo b ardzo  
cennych za le t w skutek  swego zapału  
bojow ego i entuzjazm u, jednakow oż, 
jako k ad ry  reg u lsrn e j arm ji polskiej, 
m uszą legjony być p rzek sz ta łco n e  i 
p rzystosow ane do tych zadań , k tó re 
arm ja regu larna m a stale  w ykonywać, 
i to  nietylko w chwili en tuzjazm u p a 
trio tycznego, n iety lko  w chwili po
wszechnego, w yw ołanego p rzez  wojnę, 
podniecenia.

J u ż  w chwili ogłoszenia sam odzie l
ności Polski przygotow ała niem iecka 
kom enda w ojskow a, zam ierzając utw o
rzyć wojsko polskie, odpow iednie m un
d u ry  i czapki: jeżeli t 7p tych  m undu- 
: ów nie odpow iadał tem u, k tó ry  w szedł 
w użycie w legionach, to  w przyszłości 
b ędz ie  krój m undurów  p rzy sto so w an r 
do obecnie pow szechnie w legionach 
przyjętego kroju; czapki czw orokątne, 
k tóre, jak się poprzednio  zdaw ało, b y 
ły ch arak tery sty czn e  dla w ojska p o l

e sk ie g o  zastąp ione b ęd ą  p rzez  czapki 
okrągłe z daszkam i, k tó re  w eszły w 
legjonach w ogólne użycie i stały  się 
narodow ym  nakryciem  głowy w w ojsku 
polskiem . Te okrąg łe czapki z d aszk a
mi są już zam ów ione w po trzebnej licz
bie; o trzym ają je w szyscy żołnierze 
polscy, k tó rzy  się ćw iczą w obozach.

.W ła d z e  legjonow e i polskie czyn
niki oficjalne zapew niały już, że w o d 
działach wojska polskiego jeżykiem  u- 
rzędow ym  jest i pozostaje  nad a ł język 
polski. Je ż e li n iższe niem ieckie w ła
dze  w ojskow e inaczej zachow yw ały się 
w tym  względzie, pochodzi to  z tąd , t e  
p rzew ażn ie  nie rozum ieją one po p o l
sku. W  każdym  bądź raz ie  kuła k ie
ru jące  nigdy nie zam ierzały  usuwać, 
lub  choćby tylko ograniczać użycia ję-

zvkft pcl tki rgo,  jako j ęz tk a  s łużbowe
go w w jsku. Jckiekoiwiek dążenia 
gr rman iz ac t jne  *ą im ns jzupt ła ie ;  o b 
ce, co łr«-*zlą dis k a t d e g o  świadome
go rzeczy wynika s.ni* i nakazanych 
nowych urządzeń*.

W O J N A .
Komunikat niem iecki
B E R L IN . (B T W ). U rz ęd o w o  d o  

n o szą  d n ia  4  l ip c a  1917 ro k u .
■^achodfii wralfc;

F ro n t  w o jsk  je n e r a ła - f e ld m a rs z a łk a
k s ię c ia  L e o p o ld a  B a w a rsk ie g o .
W e  W sc h o d n ie j G a lic ji  ro s ja n ie  

z d o ła li  p ó n o w ić  s w e  n a ta r c ia  je d y n ie  
p o d  B rz e ż a n a m i. P o m im o  ś w ie ż y c h  
s i ln ie  p o sn n ę li s ię  on i n a p rz ó d .

W  w y trw a łe j  o b ro n ie  i d z ia r s k ic h  
k o n t r a ta k a c h  p u łk i s a s k ie  u t r z y m a 
ły  sw e  s ta n o w is k a  p o m im o  l ic z n y c h  
n a ta rć  i z a d a ły  n ie p rz y ja c ie lo w i p o 
w a ż n e  s tra ty .  W  o d c in k u  K o m u c h y — 
Z b o ró w  s i ln a  w a lk a  d z is ło w a .

A k c ja  a r ty le r j i  b y ła  ló w n ie ż  p o d  
B ro d a m i, o ra z  n a d  S to c h o d e m  o d  
c z a s u  d o  c z a s u  b a rd z o  o ży w io n ą .

IN a p o z o s ta ły m  f ro n c ie  ż a d n e j s k o o r  
d y n o w a n e j a k c ji  b o jo w ej.

^ o t h o ć s l  t« r« *  e- a l l ł :
G ru p a  w o jsk  n a s tę p c y  t ro n u  k s .

R u p re c h ta  B a w a rs k ie g o .
W s k u te k  ó p o ró w , k tó r e  u t r u d n ia 

ły  o b s e rw a c ję ,  d z ia ła ln o ś ć  o g n io w a  
p o z o s ta w a ła  d o  w ie c z o ra  n ie z n a c z 
n ą ; n a s tę p n ie  o ży w iła  s ię  w  p o s z c z e 
g ó ln y c h  o d c in k a c h  aż  d o  n o cy . W  
n o cy  d o ch o d z iło  w ie lo k ro tn ie  d o  
w a lk  w y w ia d o w c z y c h , k tó r e  d a ły  w  
z y s k u  je ń c ó w  i  z d o b y c z

G ru p a  w o js k  n a s tę p c y  tro n u  
n ie m ie c k ie g o .

N a w sc h ó d  o d  C e rn y  w  o k o licy  
C h e m in  d e s  D a m e s  f ra n c u z i  a ta k o 
w a ł; w  n o cy  £ d w u k ro tn ie  z d o b y te  
p rz e z  n a s  ro w y  O b y d w a  ra z y  o d 
p a r to  ic h . W y p ró b o w a n e  w  b o ja c h  
b a ta l jo n y  l ip e ń s k o -w e s tf a ls k ie  u d e 
rz y ły  n a  c o fa ją c e g o  s ię  n ie p rz y ja c ie 
la , p o s u n ę ły  n a p rz ó d  s w e  s ta n o w is k o  
i w z ię ły  w ię s z ą  i lo ś ć  jeń có w .

R ó w n ie ż  i  n a  z a c h ó d  o d  C e rn y , 
o ra z  p o d  C ra o n n e  p r z e d s ię w z ię c ia  
n a s z y c h  o d d z ia łó w  a ta k u ją c y c h  b y 
ły p o m y ś ln e .
G ru p a  w o jsk  g e n e ra ła - f e ld m a rs z a łk a

k s . A lb re c h ta  W iir te m b e rs k łe g o .
N ic  sz c z e g ó ln ie js z e g o .

Froat. macedoński
N ic n o w eg o .

P ie rw sz y  g e n e ra l  k w a te rm is tr z  
t . L U D E N D O R F F

Rozkaz K iariasklago.
J . k  donosi biuro W legrsf e rn e  W olf

fa, rosyjski m inister w ojny K iereń tk i 
wydał następujący  rozkaz do a rm ji:

.R o zerw ą* -s*y na sobie łańcuchy 
ni woli Roaja zdecydow ała «ię za w sze l
k ą  cenę bronić obecnie sw ych praw , 
sw ego honoru, aw«j wolności. U fna w 
h a iła  b ra te rs tw a  lućów  dem okracja ro- 
sy)«ka zw róciła się do w szystkich k ra 
jów  prow adzących  obecnie wojnę z go
rącym  apelem , aby w ojnę zakończyć i 
zaw rzeć zeszczytny  pokój. k tóryby 
mógt w szystko  zaspokoić. W róg nasz 
w sze lik o  w odpow iedzi na nasz apel 
zaproponow ał nam, abyśm y zdradzili 
naszych sprzym ierzeńców . A ustrja  i 
Niem cy zaproponow ały  Rosji zaw arcie 
pokoju odrębnego. Chciały one uśpić 
n aszą  czujność p rzy  pomocy udsnego 
b ra tan ia  się, a rów nocześn ie w szystkie 
swe siły zbrojne rzuciły na  zachód 
przeciw ko naszym  sprzym ierzeńcom  w 
nadziei, że uda im się odnieść tam  
zw ycięstw o, a następni*  na nas u d e
rzyć. Dzisiaj, gdy w śród już widzi, że 
Rosja nie pozw oli się oszukać, grozi 
on nam , że znow u arm je sw e p rz e rz u 
ci p rzeciw ko nam . Żołnierze I O jczy
zna w n iebezp ieczeństw ie. K atastro fa  
zag raża  wolności i rew olucji.

C zas najw yższy, aby arm ja spełniła 
swój obow iązek. W asz w ódz naczelny  
je s t zdania, że każdy  dzień  zwłoki 
czyni w roga silniejszym  i że tylko d e 
cydującym  ciosem  m ożem y zniw eczyć

jego plany. D la tego to w palnej św ia
dom ości odpow iedzialności p rzed  Oj 
czyzną, a w im ienia wolnego n arodu  
oraz w imieniu rząd u  tym czasow ego 
wzywam  arm je aby przeuły do ofensy
wy. Nie pozwolimy, sbv  wróg nasz 
tsk  rychło tryum fow ał. W szystkie n a 
ro d y  w iedzieć pow inny, że nie w sku
tek  słabości mówimy o pokoju i że 
wolność pow iększyła naszą moc mili
tarną .

O ficerow ie i żołnierze ! W iedzcie, 
że cała Rosja wam błogosławi na w a
sze czyny bohatersk ie  w im ieniu wol
ności, w im ieniu przyszłości O jczyzny 
oraz w im ieniu zaazytnego a trw ałego 
pokoju. R ozkazuję wam: naprzód* 1

Żołnierz resyjski jest posłuszny czy
ni uwagę Biuro W olffs, j tk  tego dow o
dzą w ydarzen ia  na wschodnim  teren ie  
walk. Zachodzi tylko pytan ie, jak 
długo jeszcze Rosja pozwoli się w yzy
skiw ać gwoli interesom  pojedyńczych 
swych przyw ódców  oraz dla korzyści 
obcych rządów .

Om wianie wanitfcńw 
pnkijośjfch.

A M S T E R D A M  (B T  W ). L o n d y n . 
W  a n g ie ls k ie j  I z b ie  g m in  lo rd  R o- 
b o r t  C e c il o d p o w ia d a ł  n a  in te r p e la c 
ję  w  s p ra w ie  p ro je k tu  k o n fe re n c ji  
k o a lic y jn e j ‘d la  o m ó w ien ia  c e ló w  w o 
jen n y ch , i p o w ie d z ia ł, ż e  r z ą d  ro s y j
s k i  w y s tą p ił  z p ro je k te m  z w o ła n ia  
k o n fe re n c ji  p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h  
w  c e lu  o m ó w ie n ia  w a ru n k ó w  p o k o 
jo w y ch . Z te g o  p o w o d u  r z ą d  a n g ie l
s k i  p ro w a d z i o b e c n ie  ro k o w a n ia  ze  
sw y m i s p rz y m ie rz e ń c a m i.

Z Bunt na pancernikach.
ŹURICH |B T  W). D zienniki szw aj

carsk ie  dow iadują się z P iotrogrodu: 
załogi n a leż ąc rch  do esk ad ry  bałtyckiej 
pancern ików  .G angut*  i „Rosaija* zb u n 
tow ały  się, k iedy  oficerow ie kazali im 
w ykonać a tak  na K ronszt*dt. C zęść 
oficerów  rzuccno  z pokładu w m orze, 
część zsś  uwięziono. 33 oficerów  m a
rynark i zam ordow ano. O ba ok rę ty  
wpłynęły do portu  k ronsz tsdzk iego  pod 
czarnem i flagami.

Iowy prezes,
B U D A PESZT (B T  W). ’N a p rezesa  

w ęgierskiej I ib y  poselskiej w ybrany 
został 188 głosami przeciw ko 138 poseł 
z opozycyjnej partjiT iszy , K aro l S zasa , 
k tóry  w ten  sposób zw ycięył k an d y d a 
ta  partji rządow ej J a n a  Totha.

Akcji katolików szw afeirsk ich
W IED EŃ  (B T  W). B iuro k o resp o n 

dencyjne donosi z B ernu: Z grom adze
nie delegatów  szw ajcarskich o rg an izac 
ji chrześcijańsko- społecznych  uchw ali
ło w ystosow ać do pap ieża  B enedykta  
XV ad res w spraw ie celów  pokojow ych.

kairyk i a J tp o iji,
PARYŻ .M stin "  donosi z W aszyng

tonu że W ilson zdecydow ał się na 
w ysłanie do Jap o n ji specjalnej misji w 
celu usta len ia  z rząd em  japońskim  c e 
lów wojny.

Uchwała zjazdu prefektów.
Zjazd p refek tów  szkól, k tó ry  zgro

m adził w W arszaw ie do dw ustu  n au 
czycieli religji, żakończył się szereg iem  
wniosków .

O to  główne żąd an ia  zjazdu:
P rzep ro w ad zen ie  w p raw odaw stw ie

fiolskim w yznaniow ego ch arak teru  szko- 
y początkow ej i średn ie j. W yjaśn ien ie 

społeczeństw u mało w tym  k ieru n k u  
uśw iadom ionem u, etosuoków  religji do 
państw a i do szkoły.

W celu podniesien ia poziom u w y
ksz ta łcen ia  fachow ego księży  p re fe 
któw  pożądanem  jest: o tw arcie  fa k u lte 
tu  teologicznego; jednorocznych  k u r
sów przy  k tórym  z sem inarjów  d la 
nauczycieli religji; w ym aganie m atu ry  
od  w stępujących do sem iaarjum ; 
czasopism o katechetyczne; coroczne 
zjazdy  prefek tów ; specja lne p rzygo to 
w anie w ykładających  religją św ieckich 
osób.

C o d} stosunków  p re fek ta  do s z k o ■ 
ły uchwalono: O bow iązkiem  jest p ie -
fek ta-obyw atela  przyczynić się w m ia 
rę m ożności w szelkiem i sposobam i po
dyktow anym i p rzez  rozum  i serce  do 
o d rodzen ia  szkoły polskiej w duchu 
ideałów  religijno-m oralnych i n a ro d o 
wych.

U znano za po rząd an e  jeszcze, aby 
duchow ieństw o brało  udział czynny w 
organizacji i spraw ach  M acierzy i aby 
księża  prefekcii u tw orzyli w każdej 
d jscezji z rzeszen ia  z ra d ą  szkolną na 
czele; te rad y  m ają zostaw ać z sobą 
w stałych stosunkach.

* Z e  z ja z d u  k o o p e ra ty s tó w . G o s
podarka  w ojenna, stw arza jąc  now e 
kręp u jące  w ogele w arunki dla handlu , 
u trudniło  rów nież i działalność s to w a
rzy szeń  spożyw czych. W  apecjelaej 
spekulacyjnej gonitwie p o d b ijan ia  cen 
niestały  się one na czas dłuższy czy n 
nikam i rów now agi i i a d r .  Nie m ó jł i 
Zw iązek sto w arzy c r tó  spełnić obow ią
zku reg u la to ra  cen i w płynąć na  obai- 
ien ii; kosztów  u trzym ania sz rokich 
mas społeczeństw a. P rzyczyny  po te 
mu, to podział k ra ju  na  dw ie o k u p a 
cje, im m o p o lizo w an ie  artykułów  p ie r
wszej po trzeby , u za leżn ien ie  wysyłki 
tow aiów  od p rzep u stek  i inne, p raca  
więc Z w iązku m ogła obr&cać się o ko 
ło organizow ania oddziałów  prow incjo 
n a ln y ih  dla u łatw ienia stow arzyoze- 
niom  zakupów  i w zm ocniania tjzIjź- 
niocych węzłów m iędzy nim a stow a
rzyszeniam i.

O ddzia łów  hurtow ni Z w iązek  o b e
cnie liczy siedem : w D ąbrow ie, L u b li
n ie , Sosnow cu, C zęstochow ie, Łodzi, 
S k ie rn iew icach  i Łom ży. P rzed  w oj
ną i t n i a ł  tylko jeden  w D ąbrow ie.

P rzed  wojną należało  do ni* go 
270 stow arzyszeń , liczących  36,000 
członków z obrotem  7 miljonów rubli; 
obecn ie  zaś na leży  249 sto w arzy szeń , 
liczący ch  41,000 członków , z obrotem  
za 1916 rok  14 m iljonów rubli. P o d 
czas  wojny zlikw idow ano 79 sto w arzy 
szeń . K ap ita ł udziałow y stow arzyszeń  
w ynosił 102,580,68 rb .,kap ita ł zapasow y 
23,276,26 rb.. n ieruchom ość Zw iązku 
w M okotow ie oceniona na  ?b. 
89.893 kop. 15, gm ach szkolny w Ol- 
te rz e w ie  n a  rb . 41,889,36. B udżet 
w ydatków  n a  r. 1917 zaw tie rd zo n o  w 
sum ie ogólnej 145,000 rb . P ow zięto  
uchw ałę zorganizow ania w n ad ch o d zą 
cym  roku  szkolnym  w O łta izew ie  6 
ciom iesięcznych kursów  dla p racow ni
ków  sto w arzy szeń  spożyw czych,

Z dnia na dzień.
1  S o s n o w c a

Dnia 5 y i l

„ L U T N I A * .
W czoraj o  godzinie 8 w ieczorem  w 

lokalu własnym  przy  ulicy S tarososao - 
w ieckiej Nr. 10 odbyło się ogólne ze 
b ran ie  członków b. T ow arzystw a m iło
śników  sztuk i polskiej, zw anego t e 
ra z  .L u tn ią* . O becnych było z górą 
50 członków.

O brady  zagaił p rezes, p. Jan u sz  B o
rowski, k tóry  zaprosił do prezydium : na 
przew odniczącego dr. Z ieleaiew skiego, 
n a  asesorów  dr. B udzyńskiego i p. O* 
buchow icza i na  s ek re ta rz a  p. R y sza r
da M onsiorskiego.

Szczegółow e spraw ozdan ie  z d z ia 
łalności .L utn i*  p rzedstaw ił p. D o b rze
niecki. Po w ybuchu w ojny w sierpn iu  
1914 roku  T ow arzystw o jakby zam arło 
n a  k ilka m iesięcy. O cknęło się dop ie
ro  w grudniu . Z ebrało  się w ów czas 
16 członków  i zaczęło  się przygotow y
w ać do śpiew ania kolend w kościółku, 
co te ż  nastąp iło  w okresie  B ożego N a
ro d zen ia  i przyczyniło  się w ielce do 
podniesien ia  uroku nabożeństw .

W ystąp ien ie w kościółku zw róciło 
uw agę n a  dające znak  życia T ow arzy 
stw o, k tó re  o d tąd  zaczę to  się coraz le 
piej rozw ijać. W  roku  1915 o rgan iza
cja liczyła już 60 członków  i mogła u- 
rząd z ić  8  w ielkich koncertów . D ochód 
p rzeznaczony  był w całości n a  cele 
ku ltu ralno  -filantropijne, a mianowicie: 
na Szkołę polską, n i rannych legioni
stów, n a  Sekcję W zajem nej Pomocy, na
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głodnych, na Sekcję rozdaw nictw a o* 
d z ie ty  itd.

Dzięki hum anitarnej akcji „Tow a
rzystw o miłośników sztuki polskiej" z y 
skało tobie  w społeczeństwie ogromną 
popularność, uznanie i poparcie. W ro 
ku 1916 było już 176 członków. Znów 
urządzono  szereg koncertów, z k tórych  
dochód oddano na  cele dobroczynne.

W roku  bieżącym 1917 T ow arzy 
stwo rozwinęło się wprost świetnie: 
liczy kilkuset członków, w tern samych 
czynnych z górą 100.

Po odczytaniu pow yiszego  sp raw o
zdania, p. Ł in iew tk i  przedstaw ił sp ra 
w ozdanie kasow e z la t 1915 i 1916. W 
roku  1915 Tow arzystw o miało dochodu 
4265 rb. 71 kop., w ydatków  3982 rb. 
84 kop ; pozostało w kasie  na  rok n a 
s tępny 282 rb. 87 kop. W roku 1916 
dochodu było 2930 rb. 27 kop., w y d a t
ków 2406 ib. 38 kop.; pozostało w k a 
sie 523 rb. 89 kop.

Po wysłuchaniu protokułu komisji 
rswizyjaej, zebranie  zatwierdziło bu 
dże t na rok 1917 w sumie 3880 rb.

N astępnie członek zarządu  pan  I 
Szczepkowski oznajmił, iż wobec o- 
gromnego rozwoju Tow arzystw a obecny 
lok'.l okazał się za  ciasny. Zarząd  wy
najął już nowy lokal w domu Zająca 
przy  ul. W arszawskiej za 2000 rchli 
rocxnie. K ontrak t zrobiono na 3 lata. 
N iw y  lokal sk łada się z 12 pokoi na 
par te rze  oraz na pierwszem piętrze.

Wynajęcie dużego lokalu okazało 
się tera konieczniejsze, że od lipca rb. 
.Lutnia* połączyła się z 2 kulturalnymi 
organizacjami: .S tow arzyszen iem  nau- 
czycieltiw a polskiego szkół średnich* i 
.Tow arzystw em  wzajemnej pomocy n a u 
czycieli szkół początkowych* w j e d n ą  
g o s p o d a r c z ą  c a ł o ś ć .

Zawiadomił też p. Szczepkowski, t e  
w roku  biużącym daw ną nazwę: . T o 
w arzystw o Miłośników Sztuki Polskiej”, 
jako długą, pretensjonalną i n iezupe ł
nie odpow iadającą  rzeczywistości, zmie
niono na  nową, krótką: .L u tn ia ”. Zm o
dyfikowano też  odpowiednio ustaw ę i 
regulamin organizacji.

S ta tu t  został natychm iast w całości 
odczytany, poczem wywiązała się b a r 
dzo ciekawa i ożywiona dyskusja. Mię
dzy innymi, dr. Budzyński, w skazując 
na w zrasta jącą  stale zachłanność ży 
dowską, wystąpił z żądan iem  zagw a
ran tow ania  na  przyszłość polskiego ch a
rak te ru  instytucji. S ta tu t  ogólnie mówi, 
źe członkiem Tow arzystw a może być 
osoba czci n ieposzlakowanej bez ró
żnicy płci, zaw odu etc. .O tó ż  — m ó 
wił słusznie dr. B. —  jest to  furtka, 
przez  k tó rą  żydzi mogą łatwo wcisnąć 
się do Tow arzystw a i zalać je z cza
sem (głos na s a l i : J a k  to się już
stało ze S trażą  sosnowieckąl). Należy 
więc stanowczo zaznaczyć  w ustawie, 
że .L u tn ia” jest o rganizacją  polską.”

W ywody dr. Budzyńskiego poparli 
pp.: S. Morzycki, W. K luczewicz, dr. 
Feliński, St. Tarnowski. Zdawałoby się, 
że rozumny, szczerze patrjotyczny wnio
sek dr. Budzyńskiego, kładący bez
w zględnie tamę wszelkim w ’przyszłości 
zamachom na charakter polsko-naro
dowy Towarzystwa, winien być p rzy 
jęty przez aklamację. Inaczej jednak 
się dzieje w pewnym zżydziałrm  
cd'amie naszego społeczeństwa. O- 
to wniosek doktora B. wywołał —  
gwałtowną opozycję 1 Przywódcą opo
nentów był pv I. Szczepkow ski, który 
zabierał głos ' kilka razy i nerwowo, 
z jakiemś przejęciem się oraz uniesie
niem , nazywał zaznaczenie polskości 
.L utni” w 'statucie „nietolerancyjno- 
ścią” (!), .brakiem  kultury” (?!), .rzeczą  
nigdzie niepraktykowaną* (7), .ciem notą”, 
.n iedorzeczności” (II), .szerzen iem  wa
śni” itp. starymi już i’zwietrzalymi fra
zesami... .kulturalnym i”, które się bar
dzo podobają —  żydom. Ci tworzą 
swoje zrzeszenia, swoje organizacje, 
swoje  związki i dlatego są zszerego- 
wani, solidarni i silni. My zaś konie
cznie musimy tw orzyć towarzystwa mie- 
setne  polsko-żydow skie w imię pseudo- 
kultury i pseudo - postępu na szkodę 
własnego narodu,

Pan R. Mons:orski wystąpił również 
przeciwko wnioskowi d-ra Budzyńskie
go, utrzymując z tupetem, że  my się 
żydów  nie potrzebujemy obawiać, że  
żadnego niebezpieczeństw a żydow skie
go niema. Szkodzili nam, dopóki nie 
mieliśmy w łasnego rządu, teraz b ęd zie
my mieli sw oje państwo, to nam żydzi 
nic nie zrobią, bo ich w porównaniu z 
nami jest mało.

A rgum enty  te były naw skreś  mylne. 
Nic nam  żydzi nie zrobią, jeżeli bę
dziem y się odieparow yw ali od nich i 
b ron il i  przeciwko niebezpieczeństwu. 
J eże l i  zaś będziemy się z nimi łączyli, 
to nas spotka to  co Francję lub W ę 
gry. W e Francji, pańttw*e niepodle- 
głem, na 40 milionów mieszkańców 
jest ze lid w ie  100 000 żydów, a t rzy
mają cały naród  za  łeb i rządzą  w 
kraju, jak u siebie U nas, w wolnej 
niepodległej Polsce, będzie ludności 
z a p sw n e  dwa razy  mnie' (około 
20 miljonów), a żydów 3 0  ra ty  więcej, n iż  
we F rancji (3 miljooy). Cfvlis tosunkowo 
będzie w Polsce żydów 60 razy więcej 
niż we Francji. Co się więc z nami 
stanie, jeżeli nie zajmiemy stanów ska 
izolacyjnego, iecz pozostawimy żydom, 
mającym już swoje organizacje, jeszcze 
dostęp do naszych Towarzystw?

Dziwne było dowodzenie p. Mize'rke, 
ze zaznaczenie  polskości .L u tn i” w u- 
ustawie byłoby stwierdzeniem istn ie
n ia .. Judeo-Pohni. Jes to  orginalna 
jakaś logika, boć przec;eż najlepszem 
potwierdzeniem „Jodeo  - Polonii" jest 
właśnie ustawa mieszana, pozwalająca 
na zespół polsko żydowski w orga
nizacji.

P. Jan ik  twierdził, że zaznaczenie  
polskiego charak teru  „Lutni” w n az 
wie jest zbytecznym dodatkiem, boć 
przecież jesteśmy w Polsce, Więc po 
dług p. J»nika  należałoby z nazw: 
.Z w iązek  młodzieży polskiej*, „S tow a
rzyszenie nauczycielstwa polskiego", 
„Polska M scierz  Szko lna”, .Z w iązek  
H arcers tw a Polskiego" etc przymiotnik 
polski wogóle z ustawy i tytułu usu 
nąć. Niech więc ma organizacja ch a
rak te r  nie polski, narodowy, ale ogólno 
ludeki, czego właśnie chcą pp. socjali
ści i przeróżni „kulturnicy* żydow 
skiego autoram entu  od Polaków, pozo
stawiając jednak żydom swobodę tw o
rzenia związków nacjonalistycznych.

Dyskusja ciągnęła się z górą 2 go
dziny. Dr. Budzyński zaznaczył jeszcze, 
t e  mu wie chodzi o chwilę b ieżącą,‘tyl
ko o przyszłość, o zasadę. N aw et d y re 
ktyw a dzisiejszego ogólnego zebran ia ,  
żsby  żydów nie przyjmować, nie wy
starczy i może pozosU ć z czasem  
tylko w teorji. Chodzi o w yraźae  z a 
gwarantowani;: polskości w statucie. W  
końcu wyłoniły się dwa wnioski: p.
Morzyckiego, ażeby wyrazy w statucie: 
do T ow arzystw a .Lotni"  może należeć 
k ażd a  osobu etc. zmień ć n a  : każdy
Polak— oraz p. Tarnowskiego, ażeby za 
znaczyć w protokule, iż ogólne zebra
nie daje dyrektyw ę Zarządu etc.

Nastąpiło głosowanie. Za p ierw 
szym wnioskiem głosowało 7 osób, za 
drugim 1 6 !  R esz ta  wstrzymała się od 
głosowania.

Bez kom entarzy !
D okonane w końcu w ybory  dały 

wynik następujący:
Do zarządu  weszło 9 osób: p. D o 

brzeniecki (46 głosów). Witczyński 
(46), Jan ik  (45), Łaniewski (44), Szeczep 
kowski (42), Domagalski (38), Daniele- 
wiczówna (39), M izerek (33), B rz e z iń 
ski (30) —  jako członkowie, o raz 3 ia 
ko zastępcy, a mianowicie: B rzosko
(29 gł.), błotwińiki (24), i Monsiorski 
(22 głosów).

Do Komisji Rewizyjnej w ) brani xo- 
stli pp.: Trenner (46 głosów), Reinsch  
(38) i Jędrzejew ski (33) —  jako człon
kowie i p. M ędrzecki (30 gł.), jako za 
stępca.

W yrażono jeszcze uznanie ustępu
jącemu Zarządowi za jego działalność, 
poczem o godz. w pół do 12-ej w nocy  
przew odniczący dr. Z ieleniewski obra
dy zamknął.

Obecny.

— Deklaracje dla aakładów hand
lowych. W szyscy w łaściciele zakładów  
handlowych otrzymali wypełnienia dru
kowane szem aty deklaracji dla dokładoe- 
no wpisania i przedstawienia w 7 dnio
wym terminie wiadomości o charakte
rze zakładu handlowego, ilości zajrao 
wanych pokoi, liczbie pracujących, o so 
bie zarządzającego rocznym obrocie 
i czystym  zysku w roku 1916. W e
dług tych wiadomości, które winny być 
wypełniane z całą skrupulatnością i 
akuratnością oznaczo ma być norma 
produktów.

— Nieporządki. Na poczcie miej
skiej przy okienkach ze sprzedażą ma
rek, ekspedycji pieniędzy i t. d. wieluJn  
teresantów, przeważnie bogatych żydów,

zamiast trzymać się swej kolejki w o- 
gonku, s ta ra  się gwałtownie do trzeć do 
okieaka z innej s trony i p rędze j za ła t 
wić interes. Takie postępow anie  wy
wołuje słuszne oburzenie wśród pozo- 
-tałei pubiczności.

—  W yp ad k i na  w y c ie c z k a c h . W-
śród .w ycieczkow icsów ”, którzy w ubie
głą n iedzie lę udali się w dalsze space
ry poza miasto, zassły dwa wypadki: 
znany kupiec w mieście p. C. jadąc na 
row erze do Siewierza, uległ p rzykrem u 
okaleczeniu tw arzy  wskutek upadku 
Przyczyną była gęś, k tóra dostała się 
w szprychy row eru . G roźny w ypadek  
wydarzył się na skałach Ojcowa, gdzie 
mieszkańcowi tu tejszem u p. K. wielki k a 
mień spadł na nogę nadw eręży ł żyły; 
p. K. zmuszony będz ie  pr.leźeć przez 
czas dłuższy w łóżku.

—  S port na  row erach . Do sporto- 
wych przyjemności w sezonie bieżącym 
zaliczyć należy jazdę na row erach  płci 
piękaej. C odziennie w różnych do
godniejszych punktach miasta i w cy- 
k lodrom ach spotkać m ożna liczne z a 
stępy nietylko młodszych wiekiem pa- 
n ien sk ,  lecz naw et i s tarszych dam 
jeżdżących na kołowcach.

—  M ostow e. N iepraktykow ane w 
żadnem  większem mieście zwyczaje pa 
nują w naszym  Sosnowcu. Oto za 
przejazd  z Sosnowca do Sielca ul. 
S zenow ską p rzez  most na  Czarnej 
Przemszy pobierany jest haracz  w po
staci „mostowego". Zdaje nam  się, że 
wielki czas, ażeby  Sosnowiec przesta ł 
być przysłowiowym Pacanowem, a stał 
się miastem w istotnem tego słowa 
znaczeniu.

— Z u licy . Stróże sosnowieccy 
mają zwyczaj n iecz rs t r ś c i  z ry n sz to 
ków wymiatać na środek  ulicy, gdzie 
ped  promieniami słońca kupy owego 
błotka schną, powoli za truw ając doko 
ła pow istrze . Podobny sposób . o c z y 
szczanie” rynsztoków nie powinien być 
przez  stróżów praktykowany.

—  C zarne jagod y . Dzisiaj na t a r 
gach pojawiły się w znacznej ilości 
czarne jagody urodzaj których w se 
zonie bierzącym  jest b. obfity. C eny  
stale spadają  i obecnie wynoszą 60 fen 
funt,

—  K radzież, p. p. Wiatrów acy właś- 
ciele restauracji przy ulicy S ienkiew i
cza, powróciw szy z Lasku do domu za
stali mieszkanie okradzione. Oka
zało się brak różnych przedmiotów war
tości 100 rubli.

— Wielka zabawa ogrodowa. W
nadchodząca n iedzielę dn. 8  lipca w 
ogrodzie przy teatrze .Z acisze” odbę
dzie się wielka zabawa ogrodowa. Pro 
gram zabawy: koncart orkiestry od g. 
3-ej po poł., loterja fantowa (500 fan
tów cennych do wygrania), poczta, 
konkurs piękności z 2 nagrodami, aer- 
pertiny, konfetti. Iście miłą i zarazem  
aktualną atrakcją będzie 3 aktowa 
sztuka J. Bączkowska t'o p. t. „Nasze 
legjony, Sztukę tą odegra dobrze w y
ćw iczony zespół m łodzieży miejscowej 
pod att. k u r . Wł Bernatowicza. C zy
sty zysk z przedstawienia i zabawy 
przeznacza się na inwalidów. Bilety 
wcześniej nabywać można u W -go Wł. 
Czachowskiego (skład materjałów pi
śmiennych ul. M odrzejowska 4. Bufet 
zaopatrzony w  wyroby cukiernicze, na
poje, zakąski etc. Podniosły cel i 
w ielce urozmaicony program n ieza
wodnie ściągnie liczniejszą publiczność.

—  Z abaw a k w ia to w a  W najbliższą 
niedzielę dnia 8 lipca w Lasku sosno- 
wickim ,odbędzie się wielka Zabawa 
Kwiatowa. Szczegóły podamy później.

+  Z drow otn ość. W czasie od 16 
do 23 czerw ca podług urzędowych da
nych było trzy wypadki tyfusu plam i
stego z których dwa wypadki śmier
telne

-j- Zamiast cbleba—ciastka. O gól
ne jest narzekanie na brak mąki, a z 
tego powodu i chleba, Jednakowoż
w cukierniach i owocarniach, których 
jeał bez liku, kontuary uginają się cd  
ciast i ciastek różnego rodzaju wygląda 
wcale niewojennego. Zdaje nam się, 
że  w dzisiejszych warunkaph wypiek  
wszelkiego rodzaju smakołyków, winien  
być zakazany, a mąka wiana być u ży
tą przedewszystkiem  na wypiek chlaba.

Kto robi drożyznę?
Chyba nigdy nie było wymowniej

szej charakterystyki środowiska spe
kulacji i wyzysku wuj-nnego, jak ta, 
k tó rą  daje żargonowy uM 3m«nt”,

„Czem jest dziś człowiek, pisze 
k tóry nie próbuje szczęścia „paskiem* 
k tóry nie uwija się na Gęsiej i nie ma 
jakiego udziału w kramiku m anufak tu 
ry, chustyk, koszulek wełnianych, p ń- 
czoch i skóry? Niezdarą, n iedora jdą I 
klasy, który już zostanie kapcanem  na 
całe życie, nieszczęśliwym niedołęgą z 
pod piees! .Spekulacja?* —  O, słowo 
to jest za s z i e c h tu e  i czas już p rz e 
stać się nim posługiwać. Albowiem je 
żeli funt skóry, k tórą  spekulowano pół- 
trzecia  roku  i w yśrubow ano do 12 rb. 
mógł od Wielkiej Nocy do dzisiaj n a 
gle podskoczyć do 40 r b , jest to iuż 
o wiele więcej niż spekulacja” . J e s t  to 
coś takiego... J a k  to nazwać?

Przechodząc Gęsią i F ranc iszkań
ską i spoglądając na  rozpłomienione 
oblicza i zdz iczałe  oczy, na  wrzawę, 
hałas, dziwaczny pośpiech i bieganinę, 
odbiera się wrażenie, jakby świat, 
b roń  Boże, zwarjuwał, jakby dzika 
hypnoza opanow ała każdego, jakby p i
jany m aszynista puścił lokomotywę n a j 
szybciej i leciał w dzikim impecie dja- 
bełskim, którego nikt już nie może po 
wstrzymać, tak, że ka ta s t  ofa jes t  n ie
unikniona.

D okąd  to prow adzi? G dzie jednak 
jest granica, przy  której się za trzym a? 
G d y  zadacie komu na ulicy to pytauie, 
to sią z was wyśmieje. Jes teśc ie  nie
dołęgą, niedorajdą, n iezdarą .  N a s z  
b r a t  nie moż* się teraz  w dać w ta 
kie dociekania moralne. Spekuluj t a 
kże*.

To wywnętrzenie się żargonowego 
pisma jest nieocenionym dokumentem  
historycznej chwili, jaką przeżywa spo
łeczeństw o nasze. Dokument bezspor
ny i niezaprzeczalny.

Z brata
□ Śluby zakonne. W tych

dniach na Jasnej Górze odbyła się u- 
roczystość złożenia ślubów zakonnych 
przez ks. Barnarda Dudzińskiego. U- 
roczystość poprzedziła Msza św., c e le 
browana przez O . Przeora, w asysten-

Dr. Boi. Budzyński
Cńoroby weneryczne l skórne

Starososnowiecka 141151
godziny przyjęć od 4—7 po poł.

POLSKI ZWIĄZEK ZAWODOWY DRUKARZY, 
ODLEWACZY CZCIONEK i POKREWNYCH 

ZAWODÓW.

Związek drukarzy w dniu 8 lipcs, t. j. w niedzielę o godzinie 
9-ej rano , u kolegi M ikołajczyka u lica M ałachowskiego (da-
— wnie) Fabryczna) Nr. 20, zwołuje organizacyjne zebran ie . —

W szyscy, kom u spraw a ta leży na sercu, w inni staw ić się
— — punktualn ie  jak jeden mąż. — —
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cji konwentu O. O. Paulinów, który  
zwrócił się do nowego zakonnika z 
odpowiednią przemową, poczem nastą 
pito złozenie przysięgi. Nowy zakonnik 
przybrał imię Bernarda.

□ O dsłon ięcie  pom nika. W tych 
dniach odbyło się w Lutomiersku po* 
święcenie i odsłonięcie pomnika Kon
stytucji 3 maja. Pomnik niewielkich 
rozmiarów wzniesiono przew ażnie za 
pieniądze zebrane przez młodzież 
szkolną.

o A resztow anie szp iegów  ochra
ny. Na oatatniem posiedzeniu rady miej
skiej w Lublinie przyjęto jednogłośnie 
wniosek prezydenta, domagający się 
wykluczenia zdemaskowanego jako szpie 
ga ochrany radcę miejskiego Łuszczyń- 
akiego. .Ziem ia Lubelska" donosi, że 
policji powiodło się w śledztwie prze
ciw niemu wykryć jeszcze jednego szpie 
ga nazwiskiem W ładysława Bilaszeń- 
akiego, którego także uwięziono.

□ K lątwa rabina. Za przykładem 
koLgi siedleckiego poszedł i rabin w 
Łomży, który, jak donosi p rasa  żydow
ska, wyklął dwu żydów, trudniących 
się wywozem żywności. Nadto w ybra
ne komisję śledczą, której zadaniem 
będzie baczenie, kto wywozi artykuły 
pierwszej potrzeby z miasta.

[ ]  Potajem na gorzelnia... w  b ó ż 
nicy. Na takie sposoby biorą się ży
dowscy gorzclani, aby uprawiać swój 
proceder wystarcza znamienny fakt, 
że obecnie wyrabiają oni wódkę nawet... 
w bóżnicy. Ja k  donosi biuro prasowe 
m. m. funkcjonariusze policji wy
kryli potajemną gorzelnię z komple
tnym urządzeniem  do pędzenia spiry
tusu z cukru, w żydowskim domu m o
dlitwy przy ul. Twardej Nr. 12. G o
rzelnię opieczętowano. W .fabryce" 
znaleziono (gorzelnia znajdowała się 
w jednym z ostatnich pokojów bóżni
cy) beczki z zaprawą cukrową i du
żą ilość gotowego spirytusu. W ła
ściciel gorzelni niejaki Symcha Benjamin 
Grobls, wraz ze służącym bóżnicy 
Ahramem Ehilichem, znikli bez wieści. 
.G ro b la” figurował”na liście lokatorów 
jako nauczyciel (mełamed). Ciekawe, 
jakie wrażenie wywołał fakt ten w ko
łach sjcnistycznych i u radnego Priłu- 
ckiego,

Ró ż ne -
□  10,000,000,000 d o lz ió w  d la  ż y 

dów. Prasa żydowska donosi, że w 
Nowym Jorku odbyła się konferencja 
w sprawie zebrania 10,000,000 dolarów 
dla ofiar wojny żżdów. Przowudniczył 
H. M orgentan, b, ambasador amery* 
kański w Turcji. Na konferencji 
stwierdzono, że J . Rosenwald z Chi
cago złożył już na ten cel 1,000,000 
dolarów. Na konferencj. i odbytym za
raz  bankiecie zebrano 2,800,000 dolar. 
Szereg wybitnych żydów am erykań
skich zobowiązał się objechać Amerykę 
w celu zebrania całej sumy.

O Znachorakie lek i. Jeden z czy
telników .Gazety" pisze : Do księdza 
wikarego w Rozprzy (2 mile od Piotr
kowa) zwróciła się w tych dniach wło- 
ścjanka z sąsiedniej wioski o poradę 
dla 12-letniego chłopca. Z rozmowy z 
nią ksiądz wikary dowiedział się, że  
kilkanaście dni temu, gdy chłopiec za
chorował, udała się o poradę do ow 
czarza, mieszkającego w folwarku Ocb- 
nisko w parafji Rozprza. Owczarz do 
radzić, żeby bolące nogi syna smaro
wała szpikiem końskim. Matka chcąc 
uiżyć synowi, po długich poszukiwa
niach znalazła szpik koński, lecz, nie 
etaty po koniu zołzowatym. Po natar
cia nóg chłopce nastąpiło straszne pu 
chnięcie ciała i dopiero wówczas wło- 
ścjanka wezwała lekarza, który stwier
dził, że chłopiec jest zarażony nosaciz
ną  ̂ Kobieta nf« przyznała się lęka* 
rzowi skąd powstała choroba tak szyb 
ko rozwijająca aię, a która pewnie 
skończy się śmiercią.

□ O fiary piornna. W Gąbinie 
gub. warszawskiej piorun uderzył w 
dom Jakóba Klingera. Kobieta, która 
piekła chleb, została zabita przy piecu; 
gospodyni domu uległa kontuzji i ogłu
chłe; ucierpiało także dziecko obecae 
w pokoju.

Opodatkujcie się pod ha 
słem „Ratujmy dziecil

DROBNE OCtOSZfNIO

Do w ynajęcia  
zaraz 6 pokoi z kuchnią na 2-jiem piętrie; 5 
pokoi z kuchnią 4 pokoje z kuchnią na 3-m 
piętrze. Kołłątaja 6. 1262-1 1

Okna z siatką drucianą
do sprzedania. Wiadomość: Orla dom Machu- 
ry, m. 5 . __________________ 1263-1-1

D o w ynajęcia
cały parter z S-u pokoi i kuchni z wygodami, 
światłem eJektrycznem oraz dwa pokoje kawa
lerskie na I piętrze. Wiadomość Dęblińska 13 
u g o s £ o d a r z a ;_ _ _ _ ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ iiii_____1265>2 ^ _ _

Z g u b io n o
książkę żywnościową wydaną przez kop Hr. 
Renard Edwardowi Kozłowskiemu. Zwrócić 
. Korjer". ___________________________ l»60-l 1

Zgubiono
książkę żywnościową wydaną przez kop. Hr. 
Renard Piotrowi Gałęzowskiemu. Proszę zwró- 
cić .Kurjer*._______________________ _ 1361-1-1

Najem  koni roboczych
zwózka towarów, przeprowadzki. Łepkowski 
Fabryczna 16, I p ię tr o . _________  1267-6-1

Sprowadzam
rozm. pożyteczne nowości na zamówienie. Za
mówienia przyjmuje wieczorem od 7-ej do 9-ej. 
Szenowska 21 m. 22. 1269-3-1

R ow ery
używane w dobrym stanie od Marek 100 do 
200. Edmund Pladek, Warszawska 10. 1194.1

M łoda panienka
posiadająca świadectwo z ukończenia 3 klas 
pensji p. Rzadkiewiczowei i Podkajowej poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia w miejscu lub na 

wyjazd. Chętnie pragnie udzielać lekcji dzie
ciom. Wiadomość Administracja „Kurjera".

1250-2-1

M A S Z Y N Y
— do krajania —

buraków i kapusty §
na s sz o n  1917/18. 

jak  rów nież p rzy rządy  do o c z y sz c z an ia  
kapusty  d o s ta rc z a

Inż. Fleischmann Gyula, 
Budapeszt VH, Istvan-ut Nr. 7. 

Ważne dla masowej aprowizacji.

Zaginęły 2 siostry
zamieszkałe przy ul. Trzeciego Maja Nr. 10 
Pełagja 14-letnia jasno blondyna i Helena 11- le
tnia ciemno blondyna. Ubrane były w czar

nych fartuchach .z których młodsza boso. 
Wyszły z domu w dn. 29 czerwca i dotąd nie 
powróciły, przste uprzejmie uprasza się ktoby 
wiedział e miejscu ich pobytu proszę powiado. 
mlć psd powyższym adresem Kazimierza Ma|dę

DRUKARNIA

„K U R JE R A  Z A 6 1 Ę B I A
UL. DĘBLIŃSKA N  7.

-o  WYKONYWA.
Dzieła, G azety, B ro tzu ry , Dyplomy, flkeje, 
Zaw iadom ienia ślubne , Karty w izytow e, 
Llaty żałobne, Spraw ozdania , Tabele, 
B lankiety. K operty, Rachunki, Afisze itp .

S p rzed aż
Omnibusów i wocow towarzyskich
Wskutek wstrzymania ruchu omnibusowego będą tanio sprze
dane wszystkie omnibusy, z których część jest prawie nowa, 
część z siedzeniami podłużnemi i poprzecznemi, mieszczące 
14—20 osób, jak również modnie zbudowane wozy towarzyskie.
O mnibusy  nadają się do przewożenia osób do odległych dwor* 
ców kolejowych, do przewożenia jeńców na miejsca robot oraz 
do utrzymania stałej komunikacji do lub pomiędzy miastami.

Elektryczna kolej uliczna Wroclaw.
w e W rocławiu 24, G rabschenerstr. 184.125S

O g ł o s z e n i e .
Do naszego rejestru handlowego działu A. dzisiaj zapisano  

następujące firmy;
Ni. 401. Berek Jngster, Sosnowiec, właściciel: kupiec Berek Irgsttr . Sosnowiec.
Nr. 402. Josek Z r k in d ,  Będzjn, właściciel: kupiec Josek Zysksnd, Będzin.
Nr. 403. M. Pinczewski, Będzin, właćcicicl: kupiec Mendel Pincze^ski, Będzin.

Kupcowi Mieccriławowi P.nczew»k:emu powierzono prokurę.
Nr. 404. B. Rembiszewski, Bądzin, właściciel: kupiec B e .sk  Rembis'.*wski, - 

Będzin.
Nr. 405. K. Waszkiewicz, Będzin, właściciel: kupiec Koastantr Waszkiewicz,

Będzin.
Nr. 406. Ch Rozenbluro, Będzin, właściciel: kupiec Chaim Rozecbluti1, Będzin.
Nr. 407. Abram Rosensaft, Soenowiec, właściciel: kupiec Abram Reseneaft,

Sosnowiec
Nr. 408. Schulim Parasrol, Sosnowiec, właściciel: kupiec Ssulim Parasol, Sosr.owec.
Nr. 409. Moses Nusyro Ja&sny, Sosnowiec, włtściciel: rzeźaik Mau-icy Nusym 

Jissuy, Sosnowiec.
Nr. 410. Michał Cepiel, Sosnowiec, właściciel: kupiec Michał Cepie!, Sosnowiec.
Nr, 411. Izlacr Szlezynger, Sosnowiec, właściciel: handlujący Iziaer Sflezyngcr, 

Sosnowiec,
Nr. 412. Jossk  Drzewieńiki, Sosnowiec, właściciel: kupiec Josek Dczewieóski, 

Sosnowiec.
Nr. 413. K«noch Neufeld, Sosnowiec, właściciel: kupiec Hecncch Neufeld, 

Sosnowiec,
Nr. 414. Ch. Kirazrnblatt, Sosnowiec, właściciel: kupiec Herman Kirsreoblatt, 

Sosnowiec.
Nr. 415. Simon Skornickt, Sosnowiec, właściciel: r r tźn ik  Szymcn Skcrnrcki, 

Sosnowiec.
Nr. 416. Cbejro Altman, Sosnowiec, właściciel: rzeźaik  Chńtn Allmann, Sosnowiec. 
Nr, 417. A, Nejmana, Sosńowiec, właściciel: rzeźaik  Aisik Neumann, Sosnowiec. 
Nr. 418. Wolf Liebermann, Sosnowiec, właściciel: kupiec Wolf Lieberman,

Sosnowiec.
Nr. 4 t9 . P. Mendlowicz, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik  Pinkus M endel Mendlowicz, 

Sosnowiec.
Nr. 420. M ostek  Glajtm sn, Sosnowiec, właściciel: kupiec M ostek Gleitman, , 

Sosnowiec.
Nr. 421. M x Goldkorn, Sosnowiec, właściciel: złotnik Maks Goldkom , Sosnowiec.
Nr. 422. Helena Lenczner, Sosnowiec, właściciel: handlująca Helena Reiżla 

Lenczner, Sosnowiec.
Nr. 423. Salamon Fajgenblatt, Soanowiec, właściciel: rzeźnik Salamon Feiganbiatt, 

Sosnowiec.
Nr. 424. Ryfka Gitla Selmanowicz, Będzin, właściciel: handlująca Ryfka G itla  

Seltnanowicz, Będzin.
Nr. 425. Franciszek Korepta, Sosnowiec, w łaść ciel: kupiec Franciszek Korapta, 

Sosnowiec. . . .  , r
Nr. 426. Joachim Jozef Zsjąc, Sosnowiec, właściciel kupiec Joachim  Jozef 

Zając, Sosnowiec.
Nr. 427. M. Felix, Sosnowiec, właściciel: handluiącs M arja Feliks, Sosnowiec. 
Nr. 428. Izrael Aniaman, Sosnowiec, właściciel: handlarz Izrael Aniamann,

Sosnowiec. . _
Nr. 429 E. Hamp#l, Sosnowiec, właściciel: piekarz Enel Hampel, Sosnowiec. 
Nr. 430. M endel W odzisławski, Sosnowiec, właściciel: kupiec M endel W odzi

sławski, Sosnowiec. # ,
Nr. 431. Cbeim W odzisławski, Sosnowiect właściciel: kupiec Cbajro W odzisław - , 

ski, Sosnowiec.
Nr. 432. Pinkus Kellermann, Sosnowiec, włsściciel: kupiec P inkus Kellermaon, 

Nr. 433. G. Grochowina, Soenowiec, właściciel: handlująca Gotja Grochowina,

Nr. 434. L rael Griinbaum, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik Izrael G iiinbaum ,
Sosnowiec. , n  . .

Nr. 435. S. Lejzerowiee, Będzin, właściciel: kupiec Szlema Lejzerow icz. Będzin. 
Nr. 436 F lo ren tin e  Bromiereka, S osnowiec, właściciel: handlująca rło ren ty n a

Bromieraka, Sosnowiec. . . .  t a i  j
Nr. 437. Adolf Zmigrcd, Będzin, właściciel: księgarz Iser W iktor A Znugrod.

Nr. 438. Leon M aizner, Sosnowiec, właściciel: księgarz Leon Majzner, Saenow iec. 

BĘDZIN, dnia 25 mnjn 1917 roka.
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R ed .k to r o d p o w ie d n ia ,  JO ZE F OSKOLSKI. W y d .w c . ANTONI MAZURKIEWICZ. D ru k .r .1 . .K U R JER A  ZAGŁĘBIA- .1, D ,b l ,6 ,k . Nr. /.

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


